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0 mężczyźnie i kobiecie.
ni

Kobieta, gdy furorę
Chce robić wśród świata,

Musi piękna być, skromna,
Mądra i bogata.

Mężczyźnie zaś wystarcza,
Gdy moc w sobie chowa,

Co upajać potrafi
Jak koniak Szustowa...

Stąd małżeństwo i trunek 
Wtedy robią dziwy,

Gdy butelka nie pusta,
A koniak prawdziwy!

Praea kobiet i dzieei.
Ministerjum handlu i przemysłu, opra­

cowując projekt prawa o pracy kobiet i 
nieletnich w fabrykach, jak to można są­
dzić z załączonego doń memorjału, wy­
chodziło z założenia, że „chociaż bardzo 
pożądane jest możliwie jaknajdalej idące 
ulżenie pracy", jednakże obciążenie prze­
mysłowe przemysłu przez wielkie ciężary 
materjalne, jest bardzo niebezpieczne, i 
wszelkie złagodzenie warunków pracy do­
puszczalne jest zgodnie z zasadami już 
usprawiedliwionemi w prakt) ce życia prze­
mysłowego.

Prawodawca, wobec takiej zasady 
głównej, zupełnie jest usunięty od możli­
wości wpływania na życie socjalne naro­
du i zadawalnia się tym, że notuje zdo­
bycze, które samo życie wy wojowało bez 
jego wpływu na to. Zdaje się zbędnym 
jest dowodzenie, w jakim stopniu takie 
twierdzenie jest bałamutne, zwłaszcza u 
nas, gdzie w życiu przemysłowym jedna 
ze stron walczących o warunki pracy poz­
bawiona jest prawa wolności zrzeszania 
się i tym samym znacznie osłabiona.Lecz 
ten punkt widzenia ministerjum wyjaśnia 
nam, czemu nowy projekt prawa tak ma­
ło daje robotnikom: ministerjum tylko te­
mu nadało normy prawne, co już w prak­
tyce dawno istniało, a więcej ono nawet 
nie miało zamiaru nic zrobić!

W rzeczywistości dla kobiet i dla 
nieletnich wprowadza się 10 i półgodzin­
ny dzień roboczy, zamiast 11 i pól go­
dzinnego, jak było dotychczas, i zabrania 
się pracy nocnej tam, gdzie praktykowała 
się dotychczas. Okazuje się, że to zmniej­
szenie pracy dotyczy tylko 75,169 robot­
ników, t. j. 16 procent wszystkich pracu­
jących kobiet i nieletnich — 458,369 — 
wszyscy pozostali już obecnie pracują 
mniej niż 10 i pół godzin. Prócz tego 
należy nadmienić, że z tych 16 procent 
trzecia część pracuje obecnie o 24 minu-
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ty, a dwie trzecie o 12 minut dłużej od 
zamierzonych 10 i pół godzin.

Praca nocna już w obecnym czasie 
była dozwolona nie we wszystkich fabry­
kach, lecz i w tych, w których była doz­
wolona pracowało w nocy tylko 26,239 
kobiet i nieletnich (według danych mini­
sterjum), t. j. procent robotników otrzy­
mujących nową ulgę jest bardzo nikły — 
bo wynosi zaledwie 5 procent.

Wszystkie te wnioski, poczynione na 
podstawie danych ministerjum, są prze­
starzałe, gdyż odnoszą się do roku 1905. 
W rzeczywistości długość dnia roboczego 
w fabrykach jest krótsza, średnia ilość 
godzin pracy jednego robotnika (mężczyz­
ny, kobiety, lub nieletniego) wynosi wszyst­
kiego 9,51 godzin, t. j. znacznie mniej, 
niż podaje ministerjum. Dla nieletnich 
czas pracy zostaje zmniejszony z 8 godzin 
do 6 na dobę. W meraorjale ministerjum 
niema wskazówek, ilu nieletnich już w 
czasie obecnym pracuje 6 godzin na do­
bę, a tymczasem takich jest znaczna 
większość. Pracę nieletnich stosuje się 
głównie w przemyśle włóknistym, pracu­
jącym na dwie zmiany po 9 godzin, a 
nieletni pracują na trzy zmiany po 6 go­
dzin, ażeby wytworzyć te same 18 go­
dzin pracy na dobę, gdyż w przeciwnym 
razie nie można byłoby ich zatrudniać. Z 
tego wynika, że i dla nieletnich nic nie 
zrobiono, gdyż nawet w tych nielicznych 
wypadkach, gdy rzeczywiście pracowali 8 
godzin, może utrzymać się status que antę, 
ponieważ projekt ministerialny pozwal i 
nieletnim pracować do 12-tu godzin na 
tydzień ponad normę.

Dozwolona również została praca ko­
biet ponad normę pod warunkiem, ażeby 
nie przenosiła 25 godzin na cztery tygod­
nie, znaczy, że jedna godzina pracy po 
nad normę na dzień jest dopuszczalna. 
Tym samym otwiera się drogę do zupeł­
nego ignorowania przyszłej ustawy, tym- 
bardziej, że ilość wypadków, kiedy praco­
wać ponad normę pozwala się, jest po­
tężna.

Praca nocna też niezupełnie zostaje 
wzbronioną, głównej inspekcji fabrycznej 
przysługuje prawo wydawania pozwoleń

R U B E R O ID
na pracę nocną nawet nieletnich w dru­
karniach, hutach szklanych, fabrykach pa­
pieru i t. d. pod warunkiem, aby nie prze­
wyższała 8 godzin na dobę.

I te drobne zmiany w istniejących 
porządkach ministerjum uważa za tak po­
ważne, że motywuje je „złym stanem 
zdrowia tych warstw klasy robotniczej". 
Dla mężczyzn długość dnia roboczego po- 
znstaje po dawnemu 11 i pól godzin, po­
nieważ według zdania ministerjum „ani 
nauka, ani długoletnie doświadczenie nie 
dały w dostatecznej ilości przekonywują­
cego materjalu, które zmusiłyby do przyz­
nania, że ta norma pracy jest wygóro­
wana".

Potwarz rzucona na naukę jest w 
tym wypadku aż nazbyt w idoczna, gdyż 
już dawno została dowiedziona przez li­
czonych socjologów i lekarzy higjenistów 
konieczność wprowadzenia 8-mio godzin­
nego dnia roboczego. Od 8 do 11 i pół 
godzin to odległość aż nazbyt wielka i 
długoletnie doświadczenie u nas dało do­
wody, że 11 i pół godzinny dzień robo­
czy jest szkodliwy nie tylko dla robotni­
ków, ale i dla fabrykantów. A że tak 
jest, a nie inaczej, przekonać się może 
ministerjum z własnego memorjału. w 
którym wskazuje, że w praktyce długość 
dnia roboczego w większości fabryk wy­
nosi 10,5, a nawet mniej godzin i że re­
dukcja następuje na skutek tego, że od 
robotników wymagalna jest nieustanna 
uwaga i wytężenie nerwowe, którego nie 
można utrzymywać na wysokości, jeżeli 
dzień roboczy jest długi".

Twierdzenie to jest słuszne, więc dą­
żenie robotników do zmniejszenia dnia ro­
boczego jest zupełnie naturalne i zrozu­
miale. jeżeliby ministerjum nadało nor­
my prawne tym ulepszeniom, które już 
samo życie wprowadziło, to maximum pra­
cy mężczyzn wynosiłoby 10 i pół godzin, 
a ilość godzin pracy kobiet i nieletnich 
zostałaby zredukowana.

Wówczas projekt ustawy wprowa­
dziłby rzeczywiście pewne ulepszenia wa­
runków pracy kobiet i nieletnich.

Najważniejsza część siły twórczej w 
życiu socjalnym i ekonomicznym — to
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praca człowieka, jego zdolność do pracy. 
A siły te powinny być ekspensowane nie 
marnotrawnie, lecz przezornie, w ten spo­
sób, ażeby i przyszłe pokolenia władały 
niemi poddostatkiem. Przeto nieodzowne 
są ustawy, normujące pracę nieletnich i 
prawodawca powinien w tym wypadku 
wyprzedzać praktykę, a nie wzorować się 
na niej, powinien nie tylko przyoblekać 
ulepszenia w normy prawne, lecz je wy­
woływać.

Kobiety jeśli nie więcej, to w takiej 
samej mierze wymagają zwrócenie na sie­
bie specjalnej uwagi. Ód ich zdrowia za­
leżne jest i życie i zdrowie przyszłych 
pokoleń robotników, bo przecież w obec­
nym czasie na swych barkach dźwigają 
podwójny ciężar: prócz pracy w fabry­
kach, prowadzą one gospodarstwo domowe 
i dźwigają wszystkie ciężary macierzyń­
stwa.

________  Z. R— icz.

WIELKI ZAPIS DLA SKĄD!ÓIIII POLSKICH.
Telegram przyniósł wiadomość o hojnym 

zapisie dra Alfreda Burzyńskiego na skautów 
polskich, Pisma lwowskie podają o tym darze 
szczegóły następujące:

Dr. Burzyński zapisał cały swój nierucho­
my majątek, składający się z dwuch domów: 
jeden przy ul. Słowackiego 18, drugi przy ul. 
Ormiańskiej 22, róg ul. Grodziej 1. 5 we Lwo­
wie, na cele skautowych kolonji wakacyj­
nych.

Z ruchomości zaś swoich zapisał wszyst­
kie antyki i dzieła sztuki Muzeum narodowe­
mu na Wawelu.

Wykonanie tego zapisu poruczył zarządo­
wi Sokoła Macierzy i komitetowi wykonawcze­
mu, składającemu się z ks. biskupa Bandur 
skiego, lekarza prof. Józefa Markowskiego i 
prokuratora państwa, Zygmunta Hołobuta.

W dalszym 'ciągu swego rozporządzenia 
zapisodawca poleca obie nieruchomości sprze­
dać, o ile się znajdzie nabywca, za 1 milion 
koron i po spłaceniu ciążących na nich dłu 
gów hypotecznych w Gal. Kasie Oszczędności 
w sumie 372,000 kor., z pozostałego funduszu 
przeszło 600,000 kor. utworzyć fundusz żelazny 
dla kolonji skautowych.

Dalej poleca testator zakupywanie pól 5 
morgowych w okolicach podgórskich na wie­
czystą włesność kolonji skautowych. Testament 
kończy się słowami: „Wszystko to niech bę­
dzie na pożytek mojej kochanej ojczyzny".

Na widowni politycznej.
W alka o samorząd.

Sprawa o samorząd irlandzki, skutkiem 
nieprzejednanego stanowiska mieszkańców pro- 
testańskiej prowincji Ulsteru, zaostrza się coraz 
bardziej i' równocześnie maleją coraz bardziej 
widoki, by Irlandja teraz już otrzymać miała 
upragnioną reformę, o którą walczy od lat 
dziesiątków.

Na pogorszenie sprawy wpłynęło w ostat­
nich czasach znacznie ogłoszenie przez unjonistów 
w dziennikach zachowawczych odezwy, nawo 
łującej do rewolucji przeciwko bilowi o samo­
rządzie. Chodzi tu zresztą nie o samą treść 
odezwy, podobnej w głównych zarysach swo­
ich do rozrzucanych już od szeregu miesięcy 
orzez Ulsterczyków, ale o fakt, że znalazły się 
md nią podpisy ludzi tak popularnych i wy­
bitnych, jak feldmarszałek Roberts, admirał 
Seymour, Milner, Balfour, Kipling i inni. Odez­
wa ta, a właściwie okólnik, wyraża przekonanie, 
że postanowienie rządu wprowadzenia w życie 
ustawy o samorządzie dla Irlandji, bez uprze­
dniego zasiągnięcia opinji ludności, sprzeczne 
jest z konstytucją i że, o ile bil stanie się 
ustawą, każdy obywatel angielski ma nietylko 
prawo, ale i obowiązek sprzeciwiania się wpro­
wadzeniu jego w życie wszelkiemi możliwemi 
środkami, aż do oporu zbrojnego włącznie.

Odezwa ta zaniepokoiła poważnie gabinet 
Asąuitha, który postanowił raz jeszcze spróbo­
wać wejść na drogę poruzumienia. Prezes mi­
nistrów odbył dłuższe narady z wybitnemi 
członkami zarówno unjonistów, jak i Irland­
czyków, a wynikiem narad tych, nie zobowią­
zujących zresztą ostatecznie żadnej ze stron, 
było wystąpienie na poniedziałkowym posie­
dzeniu izby gmin z projektem pojednawczym.

W projekcie tym gabinet liberalny stwier­
dza przedewszystkim na wstępie, że rząd ob 
staje w dalszym ciągu przy samorządzie. Co 
się tyczy żądań mieszkańców protestanckiego 
Ulsteru, to gotów jest do ustępstw następują­
cych: W każdym hrabstwie wyborcy zapytani 
zostaną o zdanie w sprawie samorządu dla 
Iraludji. Jeżeli większość w danym hrabstwie 
oświadczy się przeciwko samorządowi, to hrab­
stwo to na pewien czas wyłączone będzie z 
pod jego działania, .lako termin projek określa 
6 lat. Wprowadzona tymczasem w Irlandji u- 
stawa da możność przekonania się, czy i o ile 
może być również i dla wyłączonego na razie 
hrabstwa użyteczna. Oprócz tego w ciągu owych 
6 lat wybory powszechne w Anglji zdecydować 
mogą, czy należy stan tymczasowości w hrab­
stwach tych przedłużyć, czy też rozciągnąć i 
na nie moc obowiązującą gbilu o samorządzie 
irlandzkim.

Projekt ten wywołał w łonie opozycji 
niezadowolenie, która poddała go też ostrej 
krytyce. Ulster chce, aby sprawa rozstrzygnięta 
została raz na zawsze.

Przywódca Irlandczyków, Redmund, uwa­
ża ^projekt pojednawczy za ostatnie słowo u- 
stępstw względem Ulsteru

Tak się w chwili obecnej przedstawia stan 
sprawy samorządu dla Irlandji. Przeważa prze 
konanie, że rząd ustąpi i zgodzi się na rozwią­
zanie Izby.

Informacje i pogłoski.
Nowe gimnazja żeńskie. Ministerjum oświa­

ty opracowało projekt nowego typu gimnazjów 
żeńskich do wprowadzenia w życie w 1914 — 
15 r. szkolnym, z programem ściśle podług 
kursu gimnazjów męskich. Osoby, które ukoń 
czą kurs całkowity nowych gimnazjów będą 
posiadały prawo dowolnego wstępu do uniwer­
sytetu na równi z wychowańcami gimnazjów 
męskich.

Święta sadzenia drzew. Magistraty miast 
powiatowych w swoim czasie corocznie wy­
znaczały sumy pieniężne na urządzenie świąt 
sadzenia drzew dla uczniów zakładów nauko­
wych. Obecnie czyni to tylko kilka miast. 
Wobec tego niektórzy naczeinicy dyrekcji na­
ukowych zwrócili się do gubernatorów z proś­
bą, aby magistraty w dalszym ciągu wyznacza­
ły fundusze na święto sadzenia drzew.

Podróżni klasy 4 ej. M inister kom unikacji 
zwrócił uwagę na to, że dotychczas podróżni 
4-ej klasy przewożeni byli tylko w komunika­
cji lokalnej poszczególnych kolei i zażądał, aby 
od l-go maja przewożono podróżnych klasy 
4-ej w komunikacji bezpośredniej. W wykona­
niu tego polecenia utworzono z górą 20 mar­
szrut komunikacji bezpośredniej, w których 
dopuszczeni będą podróżni klasy 4-ej. Z biegiem 
czasu ilość marszrut będzie powiększona z ta ­
kim obliczeniem, aby nie później niż w ciągu 
3-ch lat podróżni klasy 4-ej dopuszczeni zosta­
li — narówni z podróżnemi trzech innych klas 
do jazdy we wszystkich rodzajach komunika 
cji bezpośredniej.

Wielbiciele Czychaczewa. Hakatyści pruscv 
rozesłali w tych dniach do pism niemieckich 
streszczenie artykułu posła do Dumy, nacjona­
listy, Czychaczewa, drukowanego w „Gołosie 
Rosji", w którym autor radzi skierować dzia­
łalność Banku włościańskiego w „kraju zacho­
dnim" na tory wybitnie rusyfikacyjne i anty­
polskie. Projekt Czychaczewa zachwycił haka 
tystów, nazywają go rosyjską komisją koloni- 
zacyjną i życzą pomyślnej realizacji.
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Jn-p lano.
„I słuchaj jeszcze: Będziesz matką. 

Ach, wtedy będzie ci się zdawało, żeś wre­
szcie znalazła szczęście. Jakże będziesz 
pragnęła mieć dziecko, swoje własne dzie­
cko! Co za cudne marzenia będziesz ro­
biła dla niego! Lecz*począwszy bd dnia, 
w którym Bóg ci je obieca—oczy twe nie 
przestaną gorzkich łez ronić. Niewypo­
wiedziane bóle przy wydaniu go na świat, 
starania i wysiłki, by je przy życiu utrzy­
mać, przerażenie w razie, gdy zachoruje, 
niczym nie zagojona rana serdeczna, gdy 
ci je Bóg zabiorze—oto co cię czeka. Po­
znasz wtedy, że nieszczęście jest przemo­
żne, że zalewa życia ludzkie i z każdym 
rokiem wzbiera falą łkań rozpacznych“ .

Serce stało się w tej chwili tak wiel­
kie, jak tarcza słoneczna w godzinę za­
chodu—prawie nie można było już rozróż­
nić jego kształtu, tak potoki krwi oblewa­
ły j<y dokoła.

„Wreszcie — ciągnęło dalej widmo — 
wiedz, że nikt z tych, których kochasz, 
nie będzie u twego wezgłowia w dniu, w 
którym umrzesz, przerażająco sama, zu­
pełnie obca śród nowego pokolenia. Bę­
dziesz patrzyła na śmierć swych dziadków, 
przy tobie matka wyda ostatnie tchnienie 
wśród męki konania, którego pamięć za­
wsze będzie cię o dreszcz przerażenia przy­
prawiała. Włożysz trupa ojca w trumnę 
dębową, wyłożoną trocinami, by soki z gni- 
jącego ciała nie przesączały się do ziemi 
przez szpary desek, zbitych nad jego 
głową ..“

„Ach!!“—Linka w obłędzie przeraże­
nia, z krzykiem i łkaniem błagalnie wy­
ciągnęła ręce. „Dość, siostro, nie mów 
dalej!“ 1 rzuciła się w fałdy płaszcza świe­
tlanego. Lecz po przez nieuchwytne wid­
mo dotknęła dłońmi olbrzymiego in-plano, 
wciąż stojącego na podłodze.

Księga zachwiała się i upadła w tył 
—potężny odgłos odbił się kilkakrotnie o 
sklepienie, a wśród niebieskawego kurzu 
rozpływała się i wreszcie znikła zupełnie 
św. Teresa.

W tej samej chwili drzwi otworzyły 
się. Wielki pająk elektryczny rozgorzał

nagle jasnym światłem i Linka usłyszała 
głos ojca, wołającego z niezwykłym u nie­
go gniewem:

— Linka, niegrzeczne dziecko! tu cię 
nareszcie znajduję!

Ale biedna mała nie czuła się na si­
łach wyrzec choć słówko. Wysłuchała gnie­
wu ojcowskiego w zupełnym osłupieniu i, 
widząc w nim początek nieszczęść, które 
ją w życiu czekają, rzuciła się na podłogę 
w uniesieniu rozpaczy, powtarzając ze łza­
mi: „Chcę umrzeć zaraz... zaraz... chcę 
umrzeć"...

Zaniepokojony ojciec podniósł ją, wziął 
na kolana i począł badać: Co się stało? co 
to wszystko ma znaczyć? Dlaczego weszła 
do bibijotcki? i czemu tak rozpacza? Ale 
Linka nie chciała odpowiadać - -  Linka 
chciała tylko umrzeć. Całą godzinę łkała, 
nie mogąc wyjawić, co ją spotkało. Łkała, 
z główka wtuloną w ramiona ojca, który 
ją lekko kołysał. I nagle zaczęła opowia­
dać, co jej mówiła mniszka—głosem przy­
tłumionym. jednostajnym, pełnym tajonych 
drżeń rozpacznych, głosem umierającej, 
która wyszeptuje swe ostatnie słowa. Oj­
ciec słuchał. Nie chciał okazać, jak się 
czuje tym opowiadaniem wzruszony, ale



M 61. C O D Z IE N N Y  K U R J E R  L U B E L S K I . 3.

Satrapa fiielecfii.
Biskup kielecki Łosiński wsławi! się już 

swą naganką na Zaraniarzy. Dzisiaj inne upa 
trzy! sobie ofiary.

Oto wychodzące w Sosnowcu bezbarwne, 
obliczone na zyski, a więc pilnie baczące by się 
nie narazić możnym tego świata, pismo — 
„Iskra", doniosło, że skaza! on na wydalenie 
z Czeladzi, pow, Będzińskiego, dr. Podczaskie- 
go i nauczyciela Kędzierskiego.

Jeżeli „Iskrę" trudno posądzić o antykle- 
rykalizm lub jakikolwiek radykalizm, to jesz­
cze mniej pod tym względem podejrzane są 
osoby dwuch obywateli, skazanych administra­
cyjnie na banicję przez księdza biskupa.

Doktór Podczaski jest człowiekiem o po­
glądach bardzo umiarkowanych, których do­
wód niejednokrotnie złożył na stanowisku pre­
zesa Rady Związku Stowarzyszeń Spożywczych. 
On to pilnie przestrzega, by kooperatyzm pol­
ski nie stał się ruchem wyzwoleńczym klas 
pracujących, by nie przesiąkł ich ideologją, i 
aby jaknajmniej odbiegał od haseł, i pożądań 
d rob no m ieszczańst w a.

Mniej wie ogół o p. Kędzierskim, nauczy 
cielu szkoły miejskiej w Czeladzi, który jest 
cichym pracownikiem, oddanym całkowicie 
sprawne oświaty.

I oto ci dwaj ludzie, spokojni, umiarko­
wani, konserwatywni stali się tak „niebezpiecz- 
nemi" dla kościoła, że aż trzeba było wydalić 
ich z Czeladzi. Jedynym ich przestępstwem 
było to, że nie stanowili eskorty miejscowych 
księży-pasibrzuchów, lecz sami garnęli się do 
pracy społecznej i niejedną, choć w zacho­
wawczym duchu, pożyteczną rzecz zrobili dla 
swego miasta.

Tego dla zachłannego, nieznoszącego obole 
siebie żadnej pracy społecznej, kleru było dość, 
aby ich uznać za szkodliwych.

To też biskup Łosiński, za pośrednictwem 
proboszcza czeladzkiego oświadczył 15 obywa­
telom, wezwanym specjalnie, że albo wydalą 
d ra Podczaskiego i p. Kędzierskiego, albo 
wszystkich księży biskup zabierze ze „zbunto­
wanego" miasta.

„Iskra“ radzi pp. Podczaskiemu i Kędzier­
skiemu, żeby niezwłocznie zabezpieczyli się przed 
możliwemi napadami, gdyż do walki wciągnię 
te są bigotki, które odpowiednio mają wpłynąć 
na swych mężów. I bezbarwne pismo sosno­
wieckie, wobec tak niebywałych uroszczeń sa­
trapy kieleckiego pisze:

„Wzywamy obywateli czeladzkich, aby 
z godnością odparli ten atak samowoli na 
prawa ludzkie. Niech nikt z nich nie waży się 
przyłożyć ręki do brudnej walki. Niech wiedzą 
obywatele czeladzcy, że sprawa ich odbije się 
echem w całej Polsce i, gdyby oni ulegli bez-
—   — — .... ■ i ----------------- j  ■Jgg B B

mimo, że przyzwał całą siłę woli, miał oczy 
pełne łez, gdy dziewczynka umilkła. Sil­
niej przytulił ją do siebie, ujął rękoma jej 
jasną główkę, spojrzał w twarzyczkę zalaną 
łzami i rzekł głosem najczulszej pieszczoty:

— Biedactwo moje kochane... uspo­
kój się. Widzisz, zostałaś ukarana, bo by­
łaś nieposłuszna. Oto co spotyka dziew­
czynki, które szperają w bibljotekach Wy- 
czytują tam o życiu różne rzeczy, o któ­
rych nie powinny wiedzieć... — Po chwili 
wahania dodał:—i które są nieprawdziwe.

Linka spojrzała na ojca rozszerzonemi 
oczami.

— Nie są prawdziwe? jakto? Siostra 
powiedziała mi nieprawdę?

— Siostra chciała cię przestraszyć, 
kochanie, bo byłaś niegrzeczna. Życie nie 
jest takim, jakim ci je ona odmalowała. 
Życie jest piękne... życie jest jasne, słod­
kie i dobre. Życie—to samo szczęście...

I znów zmusił się do uśmiechu.
Dziewczynka patrzyła mu w oczy dłu­

go, długo, potym przytuliła się doń ze 
wszystkich sił, drżąc na całym ciele.

K O N I E C .

prawnym uroszczeniom władzy duchownej, to 
spotkaliby się z pogardą wszystkich zacnych 
polaków, którzy wierzą i wiedzą, że^wydawanie 
wyroków administracyjnych nie należy do a- 
trybucji ks. biskupa*1. '

Nie dziwimy się wcale, że nawet „Iskra" 
zdobyła się wobec tego faktu na energiczny 
tron.

Sc Aa fflcacocfijady.
Wczoraj donosiliśmy w depeszach, że 

władze amerykańskie aresztowały Stanisława 
Załoga, wspólnika Damazego Macocha, który 
po dokonanej kradzieży w klasztorze jasnogór­
skim zniknął bez śladu, oraz t że aresztowany 
wydany zostanie niezwłocznie władzom rosyj­
skim.

Na ślad Załoga natrafiono przypadkowo 
w Detroit, w Stanach Ameryki północnej. Po 
znała go znajoma.

Do redakcji wychodzącego w Detroit pol­
skiego pisma „Rekordu Codziennego" zgłosiła 
się młoda Polka, niejaka Klara Sierpniewska, 
pochodząca z Królestwa Polskiego, bawiąca w 
Ameryce zaledwie ó miesięcy i drżącym gło­
sem opowiedziała, że widziała w Detroit 
wspólnika Macocha, tego, który trupa ofiary 
zwyrodniałego zbrodniarza pakował do sofy i 
wywoził z klasztoru, a w końcu, zabrawszy 
znaczną gotówkę, umknął w świat. Sierpnie­
wska, która ma tam brata, udała się z nim do 
teatrzyku w mieście. Siedząc tam, zauważyła 
jakąś twarz znajomą. Gdy się lepiej w owego 
jegomościa wpatrzyła, poznała w nim znajome­
go sobie dobrze z Częstochowy Załoga.

Załóg był zmieniony. Ubrany elegancko, 
wyglądał nieco inaczej od biednego służącego 
klasztornego. W dodatku dawniej golił zarost 
a obecnie zapuścił czarny wąs, co go poważnie 
zmieniło.

Zaczepiony przez Sierpniewską Z. tak się 
zmieszał, że przyznał się, iż jest Załogiem. Py 
tany, co robi w Ameryce, nie odpowiedział, 
odparł natomiast pytaniem, po co tam Sier­
pniewska przyjechała. Następnie wstał i w y­
szedł z teatrzyku.

Sierpniewska chciała wybiedz za nim, aby 
kazać go aresztować, ale brat ją zatrzymał, a 
gdy Sierpniewska wybiegła na ulicę, już po 
nim śladu nie było. Widać jednak policji u- 
dało się gc odszukać.

Z całej Polski.
Kursy nauczycielskie Zarząd war­

szawskich Kursów pedagogicznych, przy­
sposabiających na nauczycieli ludowych, 
zawiadamia, że przyjmuje już podania o 
dopuszczenie do egzaminów wstępnych. 
Do podania należy dołączyć: 1) metrykę, 
2) świadectwo szczepienia ospy, 3) świa­
dectwo szkolne, 4) krótki własny życio 
rys, 5) listy polecające od osób wiarogod- 
nych. Dokumenty te należy nadesłać ko­
niecznie przed 25 maja r. b. pod adresem 
Zarządu Kursów: Warszawa, ul. Nowo- 
wielka JM® 3 1. Do egzaminów dopuszcza­
ni są chłopcy od lat 15. Egzaminy roz- 
poczną się dn. 1 czerwca o godz. 9 rano 
i potrwają trzy dni.

Programu i wszelkich informacji u- 
dziela kancelarja Kursów na każde żąda­
nie. Nauka w szkole trwa trzy lata. 
Opłata za naukę i utrzymanie w interna­
cie wynosi rb. 146 rocznie, za samą na­
ukę rb. 50.

Sensacyjne aresztowanie. W Krakowie are­
sztowano Stanisława Jasińskiego, pochodzące­
go z Królestwa Polskiego, sekretarza Towarzy­
stwa Rolniczego, redaktora „Tygodnika Rolni­
czego", ruchliwego działacza w Straży Polskiej 
i innych instytucjach społecznych i narodo­
wych. Aresztowany oskarżony jest o szantaż; 
podejrzewają go też o szpiegostwo. Areszto­
wanie zrobiło wielką sensację.

0 obraz W. Kossaka. Proces zasadniczy o 
obraz W. Kossaka, przedstawiający „Obronę 
Olszynki", zakończył się pomyślnie dla wyda­
wcy K. Rzepeckiego przed drugą instancją w 
Ostrowie. Konfiskatę orbazu zniesiono.

Zasypany żywcem. W Ozorkowie 28-letni 
włościanin Władysław Targalski kopał ziemię 
na swym gruncie, Nagle, gdy znajdował się 
w dole, usunął się kawał ziemi i zasypał go, 
czego nikt nie zauważył, bo w pobliżu nikogo 
nie było. Dopiero po upływie godziny, żona 
iego, nie doczekawszy się powrotu męża na o- 
biad, stwierdziła zawalenie się ziemi, przy któ­
rej stał wóz z koniem. Nieszczęśliwa kobieta 
wszczęła alarm, ludzie pospieszyli z pomocą i 
odkopali ziemię, ale już wydobyli martwe 
zwłoki. Targalski osierocił 2 dzieci.

Z Litwy i Rusi.
Konfiskata „Kobzarza" Szewczenki. K ijow sk i 

komitet czasowy do spraw prasowych, na mocy 
p. 6 art. 129 ustawy kryminalnej zarządził kon­
fiskatę nowego wydania „Kabzarza" T. Szew 
czenki (wydanie kijowskie 1914 r.) Policja skon­
fiskowała większą część nakładu w drukarni i 
w kilku księgarniach ukraińskich, ogółem oko­
ło 10,000 egzemplarzy.

Stulecie urodzin Szewczenki. „Agiencja tel. 
petersburska" komunikuje, że usiłowaniom u- 
rządzenia tłumnej demonstracji w Kijowie kła­
dziono kres, rozpędzając zbierających się lub 
też ich aresztując. Przy ul. Puszkińskiej, gdzie 
mieści się konsulat austrjacko-węgierski, zaczął 
się gromadzić tłum, lecz rozproszyła go policja. 
„Agiencja" informuje, iż żadnej demonstrancji 
tam nie było oraz przeczy temu, jakoby wzno 
szono okrzyki: „Niech żyje Austrja! PreczzRo- 
sją!" Przeczy też „Agiencja" temu, jakoby bito 
demonstrantów. Czynnościami policji na uli­
cach kierował gubernator kijowski.

Wnuk T. Szewczenki. Parę dni temu are­
sztowano w Kijowie młodego włościanina,Szew- 
czenkę, ze wsi Kiryłówki. pow. zwinogrodzkie- 
go, t. i. z miejscowości, w której urodził się 
największy poeta Ukrainy. Młody Szewczenko 
jest wnukiem Józefa, brata Tarasa Szewczenki. 
Powrócił on niedawno z gub. wołogodzkiej, 
gdzie przebywał w charakterze zesłańca, a obe 
cnie został aresztowauy w Kijowie i wysłany 
do rodzinnej Kiryłówki, gdzie ma pozostawać 
pod dozorem policyjnym.

Z naszych stron.
Teatr Wielki. A więc dzisiaj Lublin obcho­

dzi święto teatralne, które jest rzadkością—dwa­
dzieścia pięć lat niezmordowanej a owocnej 
pracy soenicznęj, to rzeczywiście zasługa wiel­
ka dla sztuki polskiej.

Stosunek publiczności do jubilatki, któ­
rej zawdzięcza dużo chwil prawdziwie artysty­
cznych, objawi się najdobitniej dziś wieczorem 
Sala niewątpliwie rozbrzmiewać będzie wybu­
chami wdzięczności i uznania, na którejubilat- 
ka zasłużyła bezwzględnie.

Nie wątpimy, że cały Lublin odda hołd 
pracy i talentowi

* „Rozbitki" -Blizińskiego w pierwszorzędnej 
obsadzie wypełnią wieczór jubileuszowy.

Zapowiedź koncertu Dowiadujemy się, że 
dnia 28 b. m. w sali Teatru odbędzie się wiel­
ki koncert; Redzie bowiem do Lublina chór 
pieśniarzy-amatorów pod dyrekcją Piotra Mu­
szyńskiego, złożony z dwudziestu kilku panów, 
którzy odtworzą szereg produkcji pierwszorzęd­
nej wartości artystycznej; oprócz śpiewu chó 
rainego usłyszymy cudowny kwartet, śpiewy 
solowe, a nadto projektowanych jest jesz­
cze kilka niezwykłych atrakcji estetycznych. 
Słowem koncert zapowiada się świetnie. Szcze 
goły podamy w przyszłości.

Z „Kropli Mleka". Zarząd „Kropli Mleka" 
podaje do wiadomości osób zainteresowanych, 
iż, wobec stale zwiększającej się liczby dzieci 
zgłaszających się do „Kropli Mleka-*, porady le 
karskie udzielane będą od 14-go marca r. bież, 
trzy razy w tygodniu, od godz. l do 3 popoł, 
przez pp.: dr- Jasińskiego (w środę), dr Bor- 
sukiewicza (w piątek) i dr. Jankowską (w so­
botę).
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Z przemysłu. Lublinowi przybyła nowa 
fabryka asfaltu i tektury smoliwcowej pod 
firmą „Lubelskie przedsiębiorstwo asfaltowe*. 
Fabryka mieści się w domu murowanym przy 
ul. Zamojskiej Nr. 23, róg Wesołej, i oświet­
lona ma uyć elektrycznością.

Biały' kwiatek na Towarzystwo Walki z 
Gruźlicą odbędzie się w tym roku dnia 10 maja

Niemowie podrzucone w cerkwi. Podczas na­
bożeństwa w lubartowskiej cerkwi prawosław­
nej ktoś podrzucił pod drzwiami noworodka 
płci męskiej, którego odesłano do domu wy 
cbowawczego w Warszawie.

Pożar. Z Izbicy donoszą, że pożar znisz­
czył tam trzy domy mieszkalne, sześć stodół i 
wiele ruchomości, straty dochodzą do 3 tysiący 
rubli. _____

ffiowość! Rzecz z dziedziny okultyzmu pod tytułem ffiowość!

„Poznaj siebie samego!"
(SOK RA TES)

Opracował Bolesław Trebor. .... Treść z ilustracjami!
Myśl i ruch. Sugiestja na odległość za pomocą elektryczności. Trzecie oko. Ćwiczenia. Przy­
kłady. Duch, ciało astralne i fizyczne. Zbiór faktów. Sprawa inżyniera Gilewicza, doświad­
czenie z dziedziny magji, wykonane przez Czesława Czyńskiego. Zakończenie. Cena rb. 1 k. 25. 

Ż Ą D A Ć  W E  W S Z Y S T K I C H  W I Ę K S Z Y C H  K S I Ę G A R N I A C H .
Skład główny u L E O N A  ID Z IK O W S K IE G O

w KIJOWIE, Kreszczatyk JN® 29, w WARSZAWIE. Marszałkowska iNś 119

Ostatnie wiadomości.
GIENERAŁ GUBERNATOR WARSZAWSKI.

Petersburg. Z najlepszego źródła informu 
ją dziś, iż gienerał gubernatorem warszawskim 
mianowany będzie gienerał Żylinskij.

W ALBANJI.
Białogród. Dzienniki donoszą, że w Alba- 

nji rozpoczął się gwałtowny ruch wśród arna- 
utów. W Mec odbyło się olbrzymie zgroma­
dzenie arnautów, na którym wszyscy oświad­
czyli się za Izmailem Kemalem bejem, byłym 
prezydentem tymczasowego rządu albańskiego. 
Zanosi się na wielką zawieruchę. Wiele rodzin 
albańskich opuszcza kraj.

ZGON WYNALAZCY.
Nowy Jork. Zmarł tutaj wynalazca znanych 

hamulców pneumatycznych, Westinghaus.
SPRAWA JASIŃSKIEGO.

Kraków. W sprawie Stanisława Jasińskie­
go policja oświadcza dzisiaj, że Jasiński wniósł 
w swoim czasie podanie o udzielenie mu oby­
watelstwa austrjackiego i dołączył odpowiednie 
dokumenty osobiste. Dokumenty te wszakże 
okazały się nieprawdziwemu Wobec tego wła­
dze administracyjne przekazały sprawę sądowi 
karnemu dla przeprowadzenia dochodzeń o po 
drobienie dokumentów.

Oskarżenie zarzuca mu cały szereg innych 
brudnych spraw, a pomiędzy inneroi wymu­
szenie na pewnej pani 2 tys. koron, sfałszo­
wanie dyplonu dr. nauk społeczno-politycznych, 
dyplomu dr. ięzyków słowiańskich oraz dyplomu 
na order.

0 SZLĄSK 1 DJECEZJĘ WROCŁAWSKĄ.
■Wiedeń Do prezesa ministrów oraz mi­

nistra spraw wewnętrznych udała się wczoraj 
deputacja niemców ze Szlązka, aby zaprotesto­
wać przeciwko uchwale rady miejskiej Krako­
wa, wzywającej Koło polskie do poczynienia 
kroków w celu oddzielenia Szląska od djecezji 
wrocławskiej i przyłączenia go do djecezji kra­
kowskiej. Prezez ministrów oświadczył, że u- 
chwała rady miejskiej Krakowa nie ma wido­
ków urzeczywistnienia.

P o d a n i a  o  p r z e j ę c i e  
do Męskiego Prywato Seminarjum dla nauczycieli ludowych

W  U R S Y N O W I E
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórnego szczepie­
nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodziców do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, 
zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata i 
krótki własny życiorys) należy nadsyłać przed 15 maja r. b. pod adresem: Warszawa, 
skrzynka pocztowa ,N» 377,

Kandydaci na kurs I (w wieku lat 15 — 17) i na kurs II (od lat 16— 18) winni 
stawić się na egzamin w Ursynowie 2 czerwca r. b. o godzinie 8 rano.

Kancelarja Seminarjum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia.

K  A D  A
2-go Lubelskiego T-stwa Wzajemnego Kredytu
na zasadzie § 37 Ustawy niniejszym podaje do wiadomości pełnomocników Twa, że 
w dniu 24 marca r. b. o godz. 8-cj wieczorom w lokalu T-wa odbędzie się ogołne 
doroczne zebranie Reprezentantów, które na zasadzie § 38 Ustawy uważać się będzie 
za doszło do skutku bez względu na ilość przybyłych Pełnomocników.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Zatwierdzenie sprawozdania za 1913 r.
4. Podział zysków za 1913 rok.
5. Zatwierdzenie budżetu na 19l4 rok.
6. Wybór 1 członka Zarządu,

3 członków do Rady, ,
3 członków Komisji Rewizyjnej i 3 zastępców.

7. Wnioski Zarządu i Rady.

Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 
Bronzowanie, Oksydowanie — 
Wszelkie reparacje metalowych 

przedmiotów w fabryce

A. O rzy in u ls k ieg o
W Lublinie, ul. Kapucyńska Ne 5,

vis-Avis Hotelu Polskiego._______ ____

D o b r v )  z a r o b e k
p rzy n o s i w y ró b  m y d e ł

DOMOWYM SPOSOBEM, BEZ MASZYN.
Wyucza spółkowa fabryka mydeł 
poczta Piszczac, gub. Chełmska.

»runt do sprzedania w Zakrzówku, 23 morgowy. Ad- 
I res: Tomasz Kołton, gub. Lubelska, poczta Kraśnik.

Taniej i le p ie j n ik t sp rze d a ć  nie m oże,
ponieważ ja jeden mam przedstawicielstwo sprzedaży zegarka „CHRONOMETR". Talent 1 rzędu-

Tylko za I rubel 85 kop.
„ i • , • i ,, fnifi cylinder) w-vsvłam za zaliczeniem, bez zadatku, eleganc-kFe^^iesz^n^kowe^^kfe z^t^r^^CHRtWOMETR ‘ ?  czarnej stali angielskiej, chód głośny o 18 
kamieniwh nakręca się uslkiem raz na 46 godzin, z ochronnymi szkłem od kurzu specjalną

Przesyłka 6 sztuk 80 kop Zamówienie wysyłać należy za zaliczeniem pocztowym, bez zadatku. 
ADRES: Warszawa, Królewska 29, Przedstawicielstwo zegarków „Chronometr".

Modne łańcuszki po 25 k. za sztukę. Damskie o 1 rubel drożej.

DROGOCENNA KSIĄŻKA DARMO.
Podajcie mi swój

pomocą tej książki

Psycłm Frenolog Ch. Szyller— Szkolnik. Warszawa Piękna 25-c.

OGJ OCENIA PR7YJMUJE w WARSZAWIE- Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L. i E. Metz 
M pierwsze piętro) -  Biuro Ogiosze* Buchweitza, ui. Marsza.howsha M i20

Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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